Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie, - . : ra. 3 kop. = 

półrocznie. , rs. 1 kop. 5 

r warialnie. 3 rs, —kop. T5 
z przesyłką: 

roeżnie , rs. 4 kop. 40 

półrozznie. . ż rs. 2 kop. 20 

ztwartalnie . . , ts. 1 kop. 10 


Za adnoszesie do domu kwartalnie 
kop. 10 


Biuro Redakcyj i ekspedycyja główna, w 


na obok Magistratu. — Qgłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | w Dąbrowie 


TYDZ 


Petroków, d. 17 (29) stycznia 1882 r. 


EÑ. 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Radakeyi i obie księgarnie. W Czesto- 
chowie „Nowa księgarnia, 
w (Częstochowie W. Zieliński. 
Janiszewski Stan. 
Szolowski Teodor. 
„ Dziewiątkowicz J. | 


domu W-go Miehelso- 


w Bedzinie 
w Brzezinach 


* 


Nr. 5. 


Cena ogłoszeń. 
za I razowe po kop. 6 za wiersz pu- 
titu lub za jego miejsce (30 lit. 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
10 ty m s. 3 n 


Cena ogłoszeń na pierwszej stroniecy po- 
dwójna. 


za T 


Reklsmy po 10 kop. za wiersz. 


Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i poł. 


M. Pacewicz i Koliński” — i prócz tego: 


w Łaskn W. Józef Pniewski. 
| w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
| w Radomsku „ Rnszkowski Erazm. 
w Rawia „a Leszczyński Klemens. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do fl, i po południu od 2 do 4-ej. 
Ogloszenia przyjmują się w tym samym 
czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


— Na pomnik grobowy dla ś. p. profeso- 
ra Stefana Pawełka, p. Szpadkowski złożył 
re. 3.— Razem zebrano rs. 108 k, 5. 


— Sąd okręgowy, jak się dowiadujemy, 
ma zostać od l-go lipca r. b, napewno 
przeniesiony do kamienicy p. Litkiego, na 
Bykowskiem Przedmieściu. Podobno od- 
nośny kontrakt przez ministeryjalne władze 
został na lat 12 zatwierdzony. Właściciel 
od dnia 1-go lipca r. b. zobowiązał się do- 
budować. dwie sale, jedna nad drugą; z tych 
jedna ma być obrócona na posiedzenia cy- 
wilnego, druga kryminalnego wydziału. 
W tymże gmachu będzie się mieścił urząd 
prokuratora, oraz hypoteka i kancelaryje 
rejentów gubernijalnych. Skutkiem tego, 
archiwum hypoteczne, w domu p. Mazara- 
ki, przy ulicy Kaliskiej, dokąd księgi już 
w marcu zwiezione zostaną, zabawi tylko 


trzy miesiące—poczem przeniesione zostanie 
do zabudowań p. Litkiego. Cena dzierża- 
wna ma wynosić 8,250 rs. rocznie, 

Z naszej strony wypowiemy życzenie, aby 
przed ostatecznem urządzeniem nowego gma- 
chu na sąd okręgowy, osobna komisy ja zbada- 
ła takowy pod względem sanitarnym. Idzie 
tu nam głównie o wentylacyję, jaka w 
gmachu obecnie przez sąd zajmowanym, 
jest niezmiernie wątpliwa, a nawet żadna. 
Tymczasem codzienne zgromadzanie się ty- | 
lu interesantów i świadków, nie mówiąc już 
o znacznym składzie osobistym  kancela- 
ryj, niesłychanie szkodzi czystości po- 
wietrza. Prócz tego, również specyjalna 
komisyja, z kilka osób złożona (co dwie 
głowy—to nie jedna, mówi przysłowie), win- 
naby zbadać nowy gmach pod względem 
bezpieczoństwa od ognia i urządzenia takich 
środków, jakie w razie nieszczęścia pożaru, 
dałyby możność jak najprędszego uratowa- 
nia życia osób i całości deponowanych ksiąg 
i papierów, Dla świadków wartoby w no- 
wym sądzie urządzić nie jedną salę ale kilka. 
Leży to nawet w interesie samej procedu- 
ry, która wymaga, aby świadkowie, pod- 
czas oczekiwania, zanim do skladania ze- 
znań zawezwani będą, utradnione mieli po- 
rozumiewanie się pomiędzy sobą. — Dla 
obrońców wartoby urządzić pokój niedale- 
ko sali posiedzeń położony i drzwi w tej 
ostatniej sali eicho się otwierające; posadz- 


kę w tejże sali wyłożyć wojłokiem, a to 
w celu msunięcia zwyczaju, przeciwnego 
zasadzie jawności procedury, zamykania 
drzwi podezas wprowadzania spraw. — Do 
gmachu sądowego powinno miasto, albo na- 
wet i właściciel wydzierżawionego domu, 
urządzić chodniki asfaltowe z obydwu stron, 
tak, żeby i ci, eo idą od strony dworca dro- 
gi żelaznej, 1 ci, co dążą ze strony miasta, 
nie potrzebowali narażać się na przykrości 
zwyczajnego bruku. Ilość latarni na By- 
kowskiem Przedmieściu, w okolicy domu p, 
Litkiego, należy także powiększyć. 

— Zbliżenie między Stolicą A.postolską i 
Niemcami— pisze „Prawitelstwiennyj Wie- 
stnik?—stanowi pocieszający objaw dzisiej- 
szej doby; w zbliżenia tem bowiem, dla 
którego Rosyja żywi zupełną sympatyję, 
należy upatrywać pragnienie stanowczego 
zakończenia nieporozumień ze Stolicą Apo- 
stolską, której udziałem winno być zawsze 
położenie odpowiadające jej godności. Jak- 
kolwiek Rosyja nie znajduje się w konie- 
czności poruszenia tej sprawy, „pragnie ona 
jednak w tym samym stopniu, aby wróciła 
zgoda między państwem a kościołem kato- 
lickim, albowiem ta zgoda, jako czyniąca 
zadość potrzebom ludów. winna przynieść 
dobroczynne dla społeczeństwa  następ- 
stwa”, 

— Nową pogorze! mieliśmy znowu w Piotr- 
kowie i nowy dowód, że tylko dobra straż, 


m a e 


BEZ NADZIEJ 


przez 


G. Fullerton. 
Przekład z angielskiego E. D. 


Idź! ucisz burzę, nagnij dò swej woli 
Morski huragan, dzikie wichru wycia, 
Pohamuj rozpacz— lecz dziecku niedoli 
Ah, nigdy nie mów o rozkoszach życia. 

Tak, nie mówmy nigdy nieszczęśliwym 
i smutnym, że życie to rozkoszne, że świat 
ten piękny i wesela pełen, że i dla nich je- 
szcze tu na ziemi jasne zaświecą zorze. 
Mówmy im raczej, że jest świat inny, inne 
życie, że po za grobem ci, co dziś płaczą, 
tęsknią i boleją, będą mieć ciszę spokoju i 
szczęście, że tam uciszą się troski i niepo- 
koje wszelkie, a radość zajmie miejsce bó- 
lu i goryczy. 

Są to słowa, myśli, bez których życia i 
jego niedoli znieść by niepodobna, a na 
których opierając się, można żyć z rezy- 
gnacyją i spokojem przyjmować los srogi, 
z uśmiechem wiary i nadziej najcięższe cier- 
pienia i zawody. 

Myśli te przywiodło mi na pamięć ciche 
jedno, biedne życie ludzkie, które może 
posłużyć za stwierdzenie mojej zasady. Bie- 
dnej, nieszezęśliwej kobiecie, mawiałem nie- 
raz o życiu lepszem, o szczęśliwej przyszło- 
ści; uspokajałem jej żal memi słowy, choć 
doprawdy łatwiej stokrotnie było uci- 
szyć morskie bałwany, dzikie wichrów 


|wycie, niż pocieszyć tę biedną, zawiedzio- 
|ną, opuszczoną i samotną niebogę. 
Mieszkała ona w jednej z najuboższych 
ichat wioski, którą niegdyś przebywałem. 
| Mąż jej był prostym wyrobnikiem, opa zaś 
sama ciężko spracowana, o ostrych rysach, 


|wysoka i koścista kobieta, Wyglądała cho- 


był wyraz cierpienia rozlany na twarzy, 
|był uśmiech łagodny choć belesny i ujmu- 
|jąca jakaś w eałem obejściu prostota. 
Przed bliższem jej jeszcze poznaniem, wi- 
działem ją zawsze przy pracy, noszącą kon- 
wie wody, dźwigającą ciężary. Córka jej, 
czternastoletnia, szczupłe i blade, a ciemno- 
okie dziewczę, zwróciła moją uwagę in- 
teligentnym wyrazem twarzy, gdy ją po raz | 
pierwszy zobaczyłem w szkole. Nie y 


podobna do matki, a jednak było coś w 
smętnem jej oczów wejrzeniu, coś, co w 
świeżej i młodej dzieweczce przypominało 
znękaną i spracowaną staruszkę. 

Pewnego dnia zaszedłem do biednej ko- 
biety. Zastałem ją przy pracy: myła po- 
dłogę w kuchni. Podeszła do progu, by 
pogawędzić ze mną, a była to niemal pier- 
wBzą nasza rozmowa. Nie od niej jednak 
nie dowiedziałem się, że małżeństwo jej by- 
ło małżeństwem nieszczęśliwem, że mąż jej 
dnie i noce spędzał za domem, że zapra- 
cowane pieniądze tracił na pijatyki, wracał 
zaś do domu bez grosza i dokuczał srodze 
biedaczce. Nie powiedziała mi ona tego: 


|robliwie, a krzaczyste brwi ponurego nada- 
waly wyrazu jej twarzy. Z pierwszego wej- | 
rzenia nie była sympatyczną, —w postaci JEJ | tfe, by mogły iść w służbę — mówiła mi, 
jednak było coś, co nagradzało brzydotę i|__ Zręczne są i szyją pięknie; gdyby tylko 


ale powiedzieli ludzie inni,—powiedzieli też, 
że cudem chyba jest w stanie utrzymać sie- 
bie i dzieci, eudem kobiecą pracą na wy- 
żywienie ich zarobić, „Bo też próżnującą 
nikt jej nigdy nie widział, Nie było zbyt 
ciężkiej, zbyt męczacej dla niej roboty. Po- 
djęła się każdej, każdą wykonała sumien- 
nie. 


— Dziewczęta moje zasłabe są, zawą* 


pracę znaleźć mogły, pracę stałą. Staram 
się i pragnę dla jednej choć z nich otrzy- 
mać miejsce sklepowej w sąsiedniem mia- 
steczkn. 

— Czy są w domu? — spytałem. 

— Nie, panie, wyszły przed chwilą, ale 
—dodała z pewnem wahaniem, otwierające 
drzwi — może pan zechce zobaczyć to, eo 
one swoim pokojem nazywają. Przekona 
się pan, jak one potrafiły ukochać swój 
kącik. 

Zajrzałem tam i byłem uderzony ładem 
i harmoniją, jakie panowały w małej izde- 
bce, uderzony tem, jak prawie bez kosztów 
staraly się upiększyć swój kącik i nadać mu 
miły, estetyczny pozór. Ściany zawieszone 
były mnóstwem drobiazgów i ozdobione ry- 
cinami powycinanemi z gazet i oprawione- 
mi w ramki z doborowego papieru. W o- 
knach zawieszono firanki z wyblakłej różo- 
wej i białej gazy, na stoliku parę książek 
inieco robótek kobiecych zręcznie ułożo- 
nych, a wśród nich wazonik napełniony 
świeżemi kwiatami. Na wypłowiałej zielo- 
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ochotnicza zdobyć się może na niezwykłą, 
i że tak powiem, popisową energiję. W so- 
botę, 21-go stycznia, o godzinie 11-ej wie- 
czorem, nagle ujrzano w Rynku miasta pło- 
mień, rzucający się przez dach dwupiętro- 
wej kamienicy p. Manugiewicza. Na pier- 
wszy sygnał, naczelnik oddziału 2-go, pan 
Cękalski, spiesząc do domu po uniform stra- 
żacki i widząc część dachu w ogniu, a bla- 
chę już miejscami rozpaloną do czerwono- 
ści, odrazu ocenił wielkość niebezpieczeń- 
stwa, Pochwycił więc z mieszkania swo: 
jego ekstynktor, przy pomocy stróża wdarł 
się przez dym i gorąco na płonące podda- 
sze i ogień ugasit wprzód, zanim umilkły 
sygnały alarmowe i zanim straż ochotnicza 
przybyła na miejsce z narzędziami. 

Mieliśmy tu zarazem sposobność ocenić 
prawdziwą użyteczność ekstynktora użytego 
na razie: ogień pod działaniem bardzo dro- 
bnego promienia wody, nasyconej kwasem 
węglanym, niknie w oczach, jakby ręką star- 
ty. Zdaniem osób syecyjalnych, dwa takie 
ekstynktory użyte w pierwszej chwili, z pe- 
wnością ocaliłyby Rmgteatr wiedeński, 

J. Z. 

— Rejentury. Na mające sie otworzyć 
przy tutejszym sądzie okręgowym posady 
4-ch tymczasowo rejentów '). coraz to no- 
wi zgłaszają się kandydaci. Podobno o te 
miejsca starać się ma około 100 osób L. 
Egzamina w tych dniacli się rozpoczną. 


1, Po przeniesieniu w maju roku przyszłego ksiąg 
hypotecznych powiatów brzezińskiego i rawskiego — 
przybędą jeszcze dwie rejentury. 


— Co do projektu Towarzystwa Kredyto- 
wego miejskiego, otrzymano wiadomość, iż 
Naczelmk kraju, memoryjał w tej sprawie 
podany przyjął isam do pana ministra od- 
nieść się przyrzekł; obecnie więc, wszelkie 
w tym celu deputucyje byłyby nie na miej- 
scu, 


— Mają się odbyć i prawdopodobnie odbe- 
dą się dwa u mas zwyczajowe w każdym kar 
nawale wieczory tańcnjące: na rzecz uczniów 
miejscowego gimnazyjum — i na korzyść 
ubogich—11 i 18 lutego. 

— Sprostowanie, Cukrownia, o której do- 
nosiliśmy w zeszłym numerze, ma być za- 
łożoną nie w Częstochowie, ale, jak siędo- 
wiadujemy, w Częstocicach. 


nej sofce, stojącej w rogu pokoju, leżały 
zaczęte jakieś robótki. 

Skromny i ubogi to był zakątek, tak jak 
skromnemi musiały być środki, któremi roz- 
porządzały biedaczki, a jednak, wśród ota- 
czającej go nędzy, wydawał się zacisznym, 
miłym i pelnym nroku, 

— Widzisz pan — powiedziała mi mat- 
ka — jak one lubią piękno, jak kochają 
dom własny. A oddał muszą ztąd iść do 
ludzi obcych. Wiem jednak, wiem, że one 
itu nie są szczęśliwe. Najstarsza córka 
moja poszła za żołnierza i od paru lat mie 
azka w Indyjach. Ale one biedaczki, one co 
zawsze były tkliwe i wrażliwe, muszą tu 
siedzieć i potrosze wstydzić się swego oto- 
ezenia. 

Nie powiedziała, czego wstydzić się mu- 
szą: czy swego ojca pijaka, czy niewykształ- 
conej zapracowanej matki? Nie powiedzia- 
działa tego, a jednak w tej tkliwej miło- 
ści macierzyńskiej było coś takiego, co od- 
razu chwyciło mnie za serce. Sprobowa- 
łem zawrzeć przyjaźń z dziewczętami. By- 
ły one pobożne, łagodne i nieśmiałe. 
Lubiły niesłychanie czytać i po pa- 
rę razy przewertowały już wszystkie książ- 
ki ze skromnej wioskowej biblijoteki, Czy 
w czytaniu tem szukały one korzyści rze- 
czywistej, czy też jedymie przedsionka in- 
nego życia i innej sfery, tego, eo dla nich 
było nieziszezonem nigdy mazzeniera?.. po- 
wiedzieć nie umiem. Często też zadawałem 
sobie pytanie, czy dobrze jest dawać w rę- 
kę tym, co niemają nadziei polepszenia by- 
tu, opisy rozkoszy i szczęścia, jakich świat 


— Komisyja do s: = jednodniowego, na 
zg swem puot  oniu 21 b. m. TOZ- 

ierała szemat spisowy, według projektu 
prof. Kańskiego. Z małemi zmianami, przy- 
jety i zaakceptowany, wkrótce ma on być 
wydrukowany i rozdany wszystkim życzą- 
cym sobie przyjąć udział w rzeczonym spi- 
sie, wraz z układającemi się inatrukcyjami, 
ogólną i szczegółową, pod rozpatrzenie ko- 
misyi przyjść jeszcze mającemi, Ńzczegó- 
łowiej kwestyjami temi zajmiemy się w 
przyszłym i następnych numerach „Tygo- 
dnia”, dając za każdym razem o ile moż- 
na najściśłejsze sprawozdania z posiedzeń 
komisyi, w skład której weszli panowie: 
York, Kański, Młodowski,  Maryjański, 
Strzyżowski i—Dobrzański, w charakterze 
sprawozdawcy z działań komisyi i z całej 
manipulacyi spisowej. 

Przy tej sposobności, powołujemy się na 
artykuł wstępny w poprzednim numerze 
naszego pisma, przypominając i prosząc wszy- 
stkich, pragnących przyjąć udział w pracy 
około spisu jednodniowego, o wrzucanie 
swych imiennych kartek do skrzynki reda- 
keyjnej, ze wskazaniem miejsca zamieszkania. 


— Ostatni wieczór tańcujący, dnia 21-go 
b.m., w salach p. Skibińskiego, zgromadził 
przeszło sto osób. Buwiono się nader acho- 
czo do godziny 7-cj rano, co przypisać na- 
łeży prawdziwie skromnym u wdzięcznym 
tusletom dam i zadowoleniu młodzićży mę- 
skiej, nie potrzebnjącej łamać nóg i wy- 
prawiać ekwilibrystycznych skoków po przez 
poplątane treny. Gdyby tak jeszcze nie- 
zbyt późne zgromadzenie się uczestników 
zabawy—i—nie kolacyja, która nam przy- 
pominała rzeczpospolita Babińską — nie by- 
toby nic do zarzucenia. Ale cóż — służby 
ani się można było dowołać; więc nie ży- 
czący umrzeć z głodu i pragnienia, mu- 
sieli sami sobie przynosić talerze, butelki i 
szklanki |... 

Niewątpimy, że niedogodność ta zostanie 
w przyszłości usuniętą przez właściciela re- 
stauracyi, który przynajmniej na czas balu 
winien się zuopatrzyć w liczniejszą i dobo- 
rowazą służbę. 

— Teatr. W zeszlłą sobotę, wbrew donie- 
sieniom poprzednim Dyrekcyi, odegrano 
„Starostę”, doskonale znaną już tutejszej 
poeno z poprzedniego pobytu e P. 

Awie- 
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rzynieckie*; we wtorek, po raz trzeci, przy, 
przepełnionej publicznością sali „Złotego ciel- 
ca i „Rozwiedźmy się, — a we czwartek 
n Violette”. 

— Dyrekcyja teatru ma zamiar dać jeszcze 
tylko dziesięć przedstawień w naszem mie- 
ście. Repertuar na bieżący tydzień ma być 
następujący: Dziś, w sobotę „Izrael na pu- 
szczy” Łętowskiego, — jutro, w niedzielę 
„Czartowska ława” Galasiewicza,—we wto- 
rek „Biedni” przez Leopolda Świderskie- 
go, która to sztuka z ogromnem powodze- 
niem grywaną jest w Warszawie, — a we 
czwartek „Błędne ogniki”, obraz ludowy 
ze śpiewami i tańcami przez Adama Sta- 
szczyka, autora „Nocy Świętojańakiej”, — 
w sobotę w przyszłym tygodnia „Piękna 
Helena”. 

— Bilety na przedstawienie teatralne, pod- 
czas wyborów straży ogniowej, przypadają- 
cych w dniu 5 lutego, zamawiać można 


w cukierni p. Łagunyi w Dyrekcyi teatru, 
Oprócz lóż pierwszego piętra, będą doro- 
bione loże parterowe. Przedstawienie skła- 
dać się będzie z trzech komaedyi: „Pan Be- 
net” komedyja w 1-m aksie z dzieł po- 
śmiertnych Aleks. hr. Fredro,— „Tylko za 
strażaka” obrazek sceniczny w 2-ch odsło- 
nach przez Ignacego Freya i— „Siostra Kac- 
|od komedyja w 1-m akcie z francuz- 
siego. O godzinie 10-ej odbędzie się trze- 
cia i ostatnia „Maskarada” za współudzia- 
łem całego Towarzystwa, na której odegra- 
ny będzie 2-gi akt „Starosty” i „Tylko za 
strażaka”. Sala maskaradowa ma być przy- 
brana z konfortem, 


— Z Częstochowy. Spieszę zanotować po- 
cieszający fakt, świadczący, że nie brak po- 
śród niewiast naszych chęci do pracy i 
zdrowego pojmowania obowiązków życia, 

Przed kilkoma miesiącami panna P. W., 
córka tutejszego urzędnika, wraz ze swemi 
siostrami, założyła rękodzielnię sztucznych 
kwiatów, jedyną w naszem mieście, a tak 
wielce pożądnną wogóle, bo dającą moż- 
ność unikania przeplaeania zagranicznych 
wyrobów, stokroć mniej nieraz wartują- 
cych, 

Korespondent „Koha” w M 14-m tegoż 
pisma, należycie rzecz tę pojmując, zasłu- 
żoną oddaje sprawiedliwość, i nam nie wy- 
pada nie więcej, jak tylko przyklasnąć od- 
wadze, wytrwałości i pracy młodych na- 


niedzielę przedstawiono „Koniki 
jest pełen, czy dobrze jest rozbndzać pra- 
gnienia, które nie mają się nigdy zaspoko- 
iċ, nadzieje, które urzeczywistnić się nie 
mogą nigdy. Czy nie lepiej stawiać im 
przed oczy szczęście i rozkosze, których 
oko nie widziało, ucho nie słyszało, a któ- 
re po za grobem będą udziałem ubogich, 
zarówno jak i bogaczy. Wszak ich nadzie- 
ja rozjaśnia wnętrze kopalni biednemu ro- 
botnikowi, oświeca ciężką życia drogę tym, 
co nigdy rozkoszy nie zaznali żadnej. 

Moje dziewczynki biedne nie były je- 
dnak nieszczęśliwe; dla nich i ziemskie ży- 
cie miało rozkosze swoje i pociechy. 

Tkliwa, gorąca miłość matki, miłość ich 
wzajemna, to pierwsze ich szezęście. A w 
otaczającej przyrodzie, gdyby chciały tyl- 
ko, znalazłyby niejedną pociechę, nieje- 
dno wesele. Gdyby patrzeć umiały, kąż- 
da pora roku, każden zakątek uroczo nad 
morzem położonej ich rodzinnej wioski, do- 
starczyłby im chwil szczęścia i rozkoszy. 

Wyjeżdzając z wioski na czas jakiś, po- 
stanowiłem sobie, że za powrotem zajmę się 
biedaczkami, że pokieruję wyborem ich kaią- 
żek, że zdołam zwrócić ich uwagę na oto- 
czenie własne, nauczę je cenić to, co istot- 
nie oceny i uznania warte. 

Za powrotem zastałem obydwie na smę- 
tarzu, za wioską, spoczywające pod mogi- 
łami, których czas jeszcze nie pokrył zie- 
lenią. W jednym dniu obydwie zabrała go- 
rączka, panująca w całej okolicy. Odwie- 
dziłem matkę. Czego doznałem patrząc na 
nią, powiedzieć nie umiem. Nie zapomnę 
nigdy wyrazu strasznej boleści, rozlanej na 


twarzy biednej matki-sieroty. Nie mogła 
mówić gdym wszedł do niej, W milczeniu 
zaprowadziła mnie do izdebki utraconych. 
Wszystko tam było jak przedtem. Nie tknię- 
to nie, nie ruszono żadnego sprzętu. Za- 
częta robótka leżała na sofie, otwarta książ- 
ka na stoliku, w wazonie zwiędnięte, umar- 
łe kwiaty. 

— Zduje mi się, że patrzę na nie, że ich 
oczekuję — przemówiła nakoniec—Nie by- 
ły tu szczęśliwe biedaczki; to też poszły 
do wiekuistego spoczynku. Tam im lepiej, 
wiem o tem. Ale płaczę ich dniem i no- 
cą i jużnie mam po cożyć na świecie. Je- 
dyną pociechą moją—ten ich kącik ubogi. 

Niedługo i nim się cieszyła, nieboga. Cha- 
ta groziła ruiną; zburzono ją, mieszkańcy 
musieli innego szukać schronienia, 

I znów na parę miesięcy wyjechałem z 
wioski. Za powrotem pospieszyłem odwie- 
dzić biedną matkę, W całej jej postaci dzi- 
wna zaszła zmiana. Nie była ona mniej 
smutną, nie pocieszyła się, nie zapomniała: 
a jednak nowe jakieś wstąpiło w nią życie, 
nowa ożywiła je nadzieja. Wkrótce prze- 
konałem się co było tej zmiany powodem. 
Wyjęła z kieszeni list 1 podała mi go. Był 
on z Indyi od najstarszej jej córki, żony 
żołnierza, która po ośmioletniem bezdzietnóm 
małżeństwie donosiła, że ma nadzieję być 
matką, że wraz z mężem cieszą się i 
radują myślą, że dziecię ich wkrótce ujrzy 
światło dzienne. 

— Więc ona będzie matką, a ja babką — 
powtarzała biedna kobieta z wyrazem twa- 
rzy, który był niemal uśmiechem wesela 
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szych pracownic. Kercspondent ów nie|wdowa po dość znacznym urzędniku, sg 
madmienił jednak jeszcze jednej, ważniej: | zostawszy po śmierci męża w trudnych oko- 
szej kwestyi, co ja pozwalam sobie poruszyć: | licznościach, nie poszła za przykładem ty- 
oto braku w innych panienkach maszych i|lu wdów, co szukają przytułku u bogatszej 
starszych osobach płci pięknej tych samych rodziny, ale zabrała się do pracy i otwo- 
chęci, tego samego zdania, wytrwałości 1... |rzyła powyższy sklepik. Mając wielu zna- 
zdrowego rozsądku; do otwartej już bowiem |jomych i krewnych po wsiach okolicznych, 
rękedzielni, chcąc szerzej działalność swe- | pobudziła panie wiejskie do zajęcia się wy- 
Ją rozprzestrzenić, miano przyjmować uczen- | robem rozmaitych artykułów handlu, serów, 
niee, których niestety nie znalazło się ami |półgęsków, pasztetów i t. d. i te brała zna- 


jednej; a jednak mamy tyle młodych ko- 
biet zajętych w demu  bezużytecznemi 
książkami, i nie nieznaczącą dłubaniną szy- 
dełkiem. Ciągłym śpiewem lub grą na for- 
tepianie, pragną one zwykle zwabić jedy- 
mie tego, któremu „z miłemi chęciami” od- 
dać się chcą na całe życie, Ale, piękne czytel- 
niezki nasze, taki sposób i takie dążenia 
nie mają raeyi bytu; do was się więc od- 
zywam, bo wiem, że wasze czuła serdu- 
ezka nie odrzucą słów starego gaduły i pój- 
dą za radą jego. Nie wątpię ani na chwilę, 
że i wy czujecie i pojmujecie prawdziwe 
powołanie kobiety i obowiązki, jakie obe- 
cnie ciążą ma niej i ciążyć będą zawsze, 
zwiększając się tylko z latami. Matki też, 
kierując krokami dzieci swoich, powinny 
wpajać w nie zasady, jakiemi każds, do- 
brze myśląca kobieta, szczycić się winna; 
zamiłowanie pracy pożytecznej, wytrwałość 
w niej i rozsądek na każdym kroku życia, 
niechaj będzie dewizą wszystkich czymów, 
byście mogły z duma spojrzeć na niestra- 
eone marnie dni przeszłości waszej. 

Czyż nie miłej spojrzyć na kwiat roboty 
waszych rówiennic, które niezaprzeczenie 
przodują wam i prawdziwie zasługują na 
szacunek za swoją pracę i wytrwałość, niż 
jakim tam kwiat paryzki, słusznie wzgardzo- 
ny. Nie chcę w to uwierzyć, by ten wy- 
raz tak magicznie na was oddziaływał; nie- 
możność jednak zbytu naszej pracy zmu- 
sza mnie do powątpiewania, Czyż te sło- 
wa wyrzutu nie są przykre dla mnie i... 
dla was? 

Jeszeze raz więc przykłaśnijmy nużytecz- 
nej pracy, jakakolwiek by ona była, pocie- 
szając się nadzieją , że więcej znajdziemy 
pośród naszych cór, główek z podobną my- 
ślą i szlachetnemi popędami ducha, i 


— W Częstochowie, jak pisze „Kuryjer 
Poran.”, w alei 2-ej, na drodze ku klaszto- 
rowi, jest sklepik z wiktuałami, Pani O,, 
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cznemi partyjami w komis. Mały jej skle- 
pik stał się tym sposobem domem komiso- 
wym pracy pań wiejskich; pobudził je do 
produkcyi. Tak więc krok pani O. pociągnął 
i innych do owocnej pracy, 

Niedaleko od owego sklepiku jest „skład 
win i towarów kolonijalnych” pana W. Za- 
łożony przed kilkoma laty przez towarzy- 
stwo akcyjne, powoli przeszedł drogą spła- 
ty w jego ręce. Pan W., człowiek wy- 
kształeony, biorąc się do handlu, przynosił 


jedynie dobre chęci, uezciwy pogląd na rze- 
czy i... brak wszelkiego w tej gałęzi do- 
świadczenia, 

Wystąpienie jego na tem polu nie podo- 
bało się niektórym dawniejszym współza- 
wodnikom izraelskim i ci nakłonili jednego 
ze swych współwyznawców, aby ze Stare- 
go Miasta przeniósł się w aleje i pod sa- 
mym bokiem naszego kupca takiż sam han- 
del otworzył, Współzawodnietwo było tru- 
dne, ale wytrwałość i uczciwy sposób pro- 
wadzenia procederu dokazały tego, że pan 
W. wyszedł zwycięzko z próby, a rywal 
jego, niewiele wskórawszy, sam zabrał ma- 
natki i od niewygodnego sąsiedztwa się od- 
sunął, 


— Na folwarku Brzeziny-małe, pow. czę- 
stochowskiego (własność Wł. Kronenber- 
ga), w nocy, d. 11 stycznia r. b., w podpa- 
lonym, o ile się zdaje, przez niewiadome- 
go złoczyńcę domu dworskim, spaliły się 4 
osoby: Anna Jeżowska lat 30, córka jej 
Helena, lat 3, Grzegórz Kotas lat 38 i Jo- 
anna Gonsiak lat 18. 


— Przy przystanku Rozprza, okoliczni wła- 
ściciele ziemscy deklarują oddać dyrekcyi 
drogi żelaznej trzy morgi gruntu, potrzebne 
pod magazyn towarowy, jak również obo- 
wiązują się odstawiać przez Rozprzę ozna- 
czoną ilość produktów. Dyrekeyja propo- 
zycyję tę bierze pod rozwagę. 


i opromieniał rysy jej dotąd troską jedy- 
nie i żałobą pokryte. 

Listy z Indyi przychodziły coraz to czę- 
śeiej, Donosiły kolejno o przyjściu na świat 
maleństwa _ „najpiękniejszego dziecka w 
świecie” — jak wyrażał się ojciec; a potem, 
przez ciąg dwóch lat, opisywały kolejno, 
każdy uśmiech dzieciny, każdy szezebiot, 
wymówiony po raz pierwszy wyraz; dono- 
siły o każdym ząbku, o figielkach i rozwi- 
jającym się umyśle maleństwa. Listy te 
nietylko babce sprawiały rozkosz; ja, czło- 
wiek obey, przywiązałem się też z całego 
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— W Kielcach, jak donosi organ miejsco- 
wy, ma niebawem powstać Gospoda chrze- 
ścijańska w jednym z domów przy ulicy 
Staro- Warszawskiej. Wartoby, aby i u nas 
kto o tem pomyślał. — Dowiadujemy się ró- 
wnież z „Gazety Kieleckiej”, że w końcu 
bieżącego miesiącu zarządzone tam będą 
wybory na ezłonków komitetu resursy kie- 
leckiej. 

— Jedna z tutejszych fabryk za samo nie- 
wyładowywanie natychmiastowe wagonów, 
dowożących jej surowy produkt, przez prze- 
ciąg półtora tylko miesiąca, pozostała win- 
na drodze żelaznej War.-Wied. kary z tak 
zwanego „osiowego” rs, 2,040! 

— Wakacyje w roku bieżącym mają się 
podobno rozpocząć znacznie wcześniej niż 
zwykle; donoszą o tem pisma warszaw- 
skie. 

— Postanowiono znaczne powiększenie 
straży pogranicznej w Królestwie Polskiem, 
z uwagi na kontrabandę wódki. Obecnie 
zwiększona liczbę strażników o 590 ludzi. 


— W głównym Zarządzie poczt, opruco- 
wywa się obecnie projekt zaprowadzenia 
w Rosyi przesyłki pieniędzy przez telegra- 
ficzne przekazy. 

— Motory do poruszania maszyn do szy- 
cia —„Kuryjer Warszawski” donosi, iż w 
Warszawie wkrótce otwartą będzie agentu- 
ra motorów pokojowych , wynalezionych 
przed niedawnym czasem w Ameryce, a 
służących przeważnie do poruszania maszyn 
do szycia. Sprowadzenie i zastosowanie 
owych motorów korzystnem będzie nietyl- 
ke pod względem zaoszczędzenia siły, ale 
także i pod względem hygienicznym, gdyż 
wiadomo o ile i jak uporczywym chorobom 
podlegają kobiety szyjące na maszynie, 
Spodziewamy się, iż przy składzie maszyn, 
istniejącym w naszym mieście, podobnaż 
agentura również zaprowadzoną będzie, aby 
wszystkie właścicielki maszyn korzystać 
mogły z tak użytecznego wynalazku. 


— Zwracamy uwagę ziemian na bardzo sta- 
ranne i umiejętne wydawnictwo „Ogrodni- 
ką Polskiego”, pisma poświęconego wyłą- 
cznie krajowemu ogrodnictwu — a prowa- 
dzonego pod kierunkiem uznanej zasługi 
dyrektora zakładu pomologicznego w War- 
szawie p. Jankowskiego. Niewyłącznie już 
tylko zagranicą, lecz i u nas w kraju ogro- 


kazywać mi poczęła całe stosy fłanelowych 
kaftaników, ciepłych bucików i pończoszek 


[jej własną ręką robionych. 


Nie była to jednak nadzieja, któraby się 
sły. 
którego do kraju zależało szczęście mojej 


biednej kobiety. Zięć napisał jej tylko, że 
jadą dalej, że nie wrócą. „Miejmy nadzie- 


serca do „indyjskiego malca”, jakeśmy go 
zwali i z dziwną radością powitałem przy- 
słany biednej mojej przyjaciółce portrecik 
dzieciny., Gdy z po za osłonek srebrnego 
papieru wyjrzały koralowe usteczka, słod- 
ko uśmiechnięte oczka, złociste kędziory, 
białe nóżki i rączyny maleństwa, oboje z 
babką unosiliśmy się nad urodą nieznanej 
nam, gdzieś tam u źródeł Grangesu urodzo- 
nej dzieciny, i obojgu trudno nam było ode- 
rwać od niej oczu. A kiedy wkrótce potem 
doszła nas wieść, że pułk, w którym był 
zięć biednej kobiety, został przywolany do 
kraju, że dzieci jej zatem powrócą wkrót- 
co do Anglii, że za kilka tygodni będą 
już w wiosce rodzinnej, wówczas zdawało 
się, że calą chatę opromienił błysk wese; 
la, że ślady rozpaczy znikły z zawiędłej 
twarzy staruszki, Było to w połowie lata. 
Przyjazd zaś oczekiwanych gości miał na- 
stąpić we wrześniu. 

— Dnie już wtedy chłodne będą — mó? 
wiła mi babka, Dzieciak przyzwyczajony 


ję” — dodawał. 

— Nadzieję! — powtarzała nieboga. — 
Wciąż tylko nadzieję i nadzieje, które ni- 
gdy ziścić się nie mają. 

Czas płynął, a wieści coraz to więcej nie- 
pokojące dochodziły z placu boju. Pisano, 
że krew leje się obficie, że walka dużo za- 
biera ofiar, a biedna kobieta czekała wie- 
ści o swoich, o ukochanych, czekała dłu- 
go, dowiadywała się wszędzie, robiła po- 
szukiwania, nareszcie... dowiedziała się wie- 
ści— wieści dla serca matki okrutnych. Ode- 
brała list od zięcia, w którym jej pisał, że 
walezył samotny, że żony i dziecka nie 
mógł narażać na marsz forsowny, że zosta- 
wił ich gdzieś po drodze, po za sobą, Jak 
biedne istoty walczyły z losem, co prze- 
szły osamotmone —nie wiedział; wiedział tyl- 
ko, że za powrotem nie zastał ich przy 
życiu, Wskazano mu tylko grób obojga. 

Skończyły się więc dla nieszczęśliwej mo- 
jej nadzieje, skończył niepokój i oczekiwa- 
nie, ostatnia radość z życia jej zniknęła na 


do gorącego klimatu Indyj, będzie nam zię- | wieki; boleść i żal wiekuista na jej doli, 
bnął tutaj; przygotowuję mu też ciepłe u- | wycisnęły pieczęć. Nie płakała już,— pła- 
branka, by wszystko zastał gotowe, —i po- | kać nie mogła. 


Pragnęła tylko zobaczyć 


zę Cie przez córkę człowieka, od nie- 


go o niej posłyszeć i oczekiwala jego po- 
wrotu. 
Nim jeszcze zdążył przyjechać, straciłą 


ziścić miała. Złote promienie słońca zaga- | męża, któren chorował długo i przez cały 
Wojna wybuchła w Nowej Zelandyi |czas choroby doznawał od żony najtkliw= 
i tam odkomenderowano pułki, od powrotu |szej opieki, największego starania. 


-—- Biedaczysko — mówiła potem — taki 
był w końcu spokojny, tak różny od tego 
czem bywał dawniej! 

— Czy okazał wam choć trochę przychyl- 
nego uezucia w czasie choroby?— spytałem, 

— O! tak panie — odrzekła, — był ła- 
godny i spokojny, a nawet raz, gdy nie 
mógł zjeść ugotowanych sobie kartofli, po- 
wiedział mi; „Żono, może byś ty się poży- 
wiła niemi”. 

Nieodpowiedziałem jej nic, ale pomyślałem 
sobie, że biedna ta, znękana cierpieniem i 
boleścią kobieta, zrobiła to tylko, co tysią- 
ca kobiet zrobiło przed nią, co tysiące pa 
niej robić będą; 

Rozdała najpiękniejsze serca swego skarby 

Nic za ten drogocenny dar nie biorąc w zamian, 

Wkrótce zięć jej powrócił i był dobrym 
dla niej. Uwolnił się z wojska i zamieszkał 
ze staruszkę w świeżo najętym domku, 

Ci, co znają początek tego szkicu, przypo- 
mną sobie, że miał on być wiernym obrazem 
wziętym z życia, a przykładem, czem życie 
takie, jak mojej niebogi, byłoby dla niej 
bez nadziei przyszłości lepszej!.. 


4 


dnictwo kroczy drogą postępu, dążąc do 
przyswojenia lub wytworzenia nowych od- 
mian roślin i owoców, ezego dowody zło- 
żyła w r. z. wystawa ogrodnicza w War- 
szuwie, W X 1-m z b. r. „Ogrodnika Pol- 
skiogo znajdujemy bardzo pięknie wykona- 
ną koloraii, nie zagranicą a w Warszawie 
rycinę, wystawiającą pięć odmian „Azałei”. 
wylodowanej w warszawskim zakładzie o- 
grodniczym Ulricha, którym nadano nazwi- 
ska: Kościuszko, Matejko, Deotyma, Ulrich 
i Moniuszko.— „Ogrodnik Polski?” i „Go- 
spodyni Wiejska” ze względu praktycznej 
użyteczności, zasługują na szersze rozpo- 
wszechnienie, 

— Do przesłania na pomnik Mickiewicza, 
złożyli uczniowie miejscowego gimnazyjum: 
z klasy VI rs. 8 kop. 50, z klasy VII rs. 
4 kop. 80. — Razem z dawniej zebrane- 
mi rs. 88 kop. 26,— oprócz rs. 282, złożo- 
nych już poprzednio przez naszą redakcyję 
w Redakcyi „Tygod. Tllustrow.” 

— Wypadki w gubernii; 

Od dnia 23 grad. do dnia 3 styczn., było 6 poża- 
rów z przyczyn niewiadomych i 3 z podpalenia. 

— Listy od Redakcyi: 

— Panu J. Z. w Piotrkowie. Nie wątpimy bynaj- 
mniej o znakomicie większej ilości chętnych do zaję- 
cia się spisem jednodniowym, stojących po za zebraną 
przed dwoma tygodniami garstką osób; najlepszym te- 
go dowodem wezwanie nasze W Ñ 4-m n Tygodnia 
wystosuwane „da wszystkich”, których jednakże nie 
podobna było «gromadzić razem, bo ani miejsce nie 
było potemu, ani też odpowiedniego na to pozwolenia 
władzy nie było. Zgromadzono zatem kilkunastu sze- 
regowców, pierwszych z brzegu, a ci z brzegu powta- 
rzają hasło innym bratnim szeregom. Niema tu ża- 
dnego dowództwa—wszyscyśmy równi; niepodobieństwo 
jednak omawiać jnkąkolwiek kwestyję w 200 osób!,.. 
Przyznacie to sumi,— wszak prawda? 


— Panu H, IL. w Piotrkowie. Zdarzenie opowie- 
dziane przez nas w felijetonie p. t. „Habeas corpus 
liberum”, nietylko że jest możliwe w praktyce sądo- 
wej, ale jest autentyczne. Podstawą da podobnego sg- 
dzenia spraw są art, 157 i 158 procedury karnej, któ- 
ra tak jak wogóle wszelkie przepisy rządowe, nie po- 
winna być nam obcą, a to we własnym naszym inte- 
resie. Nieznajomość praw obowiązujących, jakiekol- 
wiek by one były, niejednemu ciężko nieraz przycho- 
dzi odpokutować. 

— Panu Æ. Dyl. w Warszawie, Przywieju Jana 
TI na bóżnicę piotrkowską dotąd ze wskazanego zródła 
mie dostarczono nam. Zechciej pan zwrócić się do 
wiadomej osoby z przypomnieniem listownie. Poleca- 
my się jego pamięci. 

— Panu A. K. w miejscu, Rozpatrzymy. Brak 
czasu dotąd nam na to nie pozwolił. Najmocniej prze- 
praszamy. 

— Panu Q, Q, w Piotrkowie, Artykul nadesłany 
drukowanym nie będzie. Może być zamieszczonym tyl- 
ko w reklamach za opłatą po kop. 10 od wiersza i to 
w. innej formie, 

— Panu N. z Taskiego, Artykuł nadesłany (motto 
z Kraszewskiego) odkładamy do następnego numeru, 


Pogadanki o rzeczach rolniczych. 


Vu; 

— „Gazeta Rolnicza” w rozjaśnieniu swego 
zapewnienia, iż sprawa kredytu rolniczego 
znajduje się „w najlepszym ręku” donosi, 
że władze Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego powzięły myśl utworzenia instytu- 
cyi kredytowej, opartej na wzajemności, jak 
samo Towarzystwo, któraby udzielała po- 
życzki na drugi numer hypoteki do trzech 
czwartych wartości. Będzie to najtańszy 
możliwy u nas kredyt, długoterminowy, 
amortyzacyjny. 

— Tanie parniki do gotowania kartofli na pa- 
szę, Pan Andrychiewicz urządzenie u sie- 
bie parnika opisuje w „Gazecie Rolniczej” 
w ten sposób. Do kotla zwyczajnego ku- 
chennego, mającego około ośmiu garney 
objętości, dorobiono płaski parnik, obejmu- 
jący l" korca kartofli, wchodzący w ko- 
cioł na trzy cale, którego dno dolne jest 
dziurkowane, zaś wierzchnie, opatrzone 
dwoma uchami jak u cebra, i otworem na 
środku, sześcio-calowym, w kwadrat. Przy 
vżyciu kocioł nalewa się wodą niezbyt peł- 
no, w takowy zapuszcza się parnik nabity 
kartoflami; otwór parnika przykrywa się 
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takowy na klapie zabija się klin drewnia- 
ny: wszystkie szpary zalepia się ciastem i 
| rozpoczyna palenie pod kotłem. Para, prze- 
 chodząe otworami z kotła do parnika, ġo- 
iuje daną ilość kartofli w półtory godzi- 
ny. 

Po ugotowaniu, dwóch ludzi, za pomocą 
draga założonego w uszy parnika, takowy 
zdejmuje, opróżnia i nabija drugi raz; 
gotowanie drugiego parnika ma być dopeł- 
nionem w przeciągu godziny, 

Sposób powyżej podany przedstawia pe- 
wne niedogodności, a mianowicie: naprzód 
trudno oznaczyć, że dana ilość wody w ko- 
tle, będzie dostateczną do ugotowania kar- 
tofli zawartych w parniku; bowiem niektó- 
re gatunki, a głównie kartofle nadpsute, po- 
trzebują dłuższego gotowania niż zdrowe: 
dalej, przez każde zdejmowanie parnika, 
traci się parę i cieplik potrzebny do jej 
wytwarzaniu; wreszcie wyjmowanie parni- 
ka z kartoflami nasyconemi wilgocią, przed- 
stawiającego ciężar przeszło 500 funtów, 
jest operacyją niedość łatwą do wykona- 
nia. 


Jeden ze znanych nam rolników, aparat 
do gotowania kartofli urządził u siebie wie- 
le praktyezniej, i więcej zgodnie z nau- 
ką. 

Do zwyczajnego kotła dorobiono piętna- 
ście cali wysoką baliję, na pół cala wcho- 
dzącą w kocioł, dnem do góry, — otwór 
w dnie balii, mający 10 cali średnicy, przy- 
kryto antałkiem od piwa bawarskiego, z któ- 
rego usunięto dno dolne— wierzch antałka 
zaparto drągiem pod belką budynku, w bo- 
cznym otworze antałka umieszczono rnrkę 
blaszaną, dwa cale średnicy mającą, opa- 
trzoną, blizko antałka, kurkiem blaszanym, 
prowadzącą parę do obok ustawionego par- 
nika, obejmujacego 5 korey kartofli; przez 
dno antałka był zapuszczony sznurek od 
pływaka, formalnie urządzonego, wykazu- 
Jącego wysokość wody w kotle; w dnie ba- 
li znajdował się otwór połączony rurka 
blaszaną, opatrzoną kurkiem, z cebrem re- 
zerwowym umieszczonym wyżej, zawie- 
rającym wodę do alimentowania kotła, 
zmniejszenia ciśnienia pary, Opatrzywszy 
wszezeliny przez zakitowamie gliną z utar- 
temi kartoflami, i przekonawszy się za po- 
moeą otworzenia kurka mosiężnego, wkrę- 
conego w antałek, o dostatecznem naprę- 
żeniu pary, puszczała się para do parnika; 
paląc pod kotłem torfem, w dwie godziny 
kartofle były ugotowane; chwilowo przy- 
tłumiony ogień, zmniejszając ciśnienie pa- 
ry, dozwalał nasycić kocioł odpowiednią 
ilością wody, do ugotowania drugiej por- 
cyi. è 

— Q użytkowaniu że zmarzniętych buraków. 
Najpraktyczniejszym okazał się sposób, za- 
sadzający się na natychmiastowem zakisze» 
nia buraków, W tym celu, zaraz po wy- 
kopaniu, odrzyna się wszystkie przez mróz 
uszkodzone, miękie, łatwo gnijące czubki 
i oczyszcza buraki z ziemi; poczem, po po- 
przedniem posiekaniu, ubija się je w do- 
łach, wykopanych w ziemi, w miejscu su- 
chem, zabezpieczonem od dopływu wody. 

Nawet i wtedy, gdy buraki zwolna w 
ziemi odtajały, należy je zakisićz w przeci- 
wnym bowiem razie, zazwyczaj szybko się 
psują. Ubijanie uskutecznia się warstwa- 


przy | cudzej własności. 


MS 


klapą, przez uszy przesuwa drążek i pod |źniejszem opadaniu masy. Buraki podo- 


bnie jak i ziemniaki w ten sposób zakiszo- 
ne, przechowują się dobrze, są dobrą pa- 
szą dla inwentarza, która w miarę niezbyt 
wielkiej ilości zadawana, nie wywołuje ża- 
dnych szkodliwych następstw. 

— Żyto zelandzkie. Wyborna ta odmiana ży- 
ta—pisze do nas jeden z ziemian — dosko- 
nale się u nas zaaklimatyzowała i daje tak 
świetne rezultaty, że prawdopodobnie żu- 
den inny gatunek mu niedorówna. W do- 
minium Wiewiec, położonem w gubernii 
piotrkowskiej, powiecie Noworadomskim, 
Już od lat kilku siewają go wyłącznie i za- 
wsze zbiory otrzymują obfite, W roku ze- 
szłym dominium Dubidze nabyło z Wiew- 
ca wspomnionego żyta korey 71/, i otrzy- 
mało wydatku 152 korce, a więc urodzaju 
ziarn 20. Dominium Strzelce z 3-ch kor- 
cy wysiewu otrzymało 54 korce wydatku, 
a więc także blizko 20 ziarn, Zwracamy 
uwagę ziemian na niezwykłą płodność te- 
go gatunku, a ponieważ w okolicy powyż- 
szej jest rozpowszechniony, łatwo go tam 
nabyć można po cenaćh umiarkowanych, 
szczególniej w Wieweu. Nie potrzeba więe 
sprowadzać go z zagranicy za drogie pie- 
niądze. (Gaz. Rol.) 


Kolekcyja potworów. 


III. 


Dotychczasowe ofiary ponosily śmierć 
z rąk blizkich im osób, połączonych znie- 
mi węzłami, zatwierdzonemi przez naturę, 
prawo i kościół; o ile, jak wiemy, wzaje- 
mne przywiązanie w stosunkach tych, do- 
chodzi do największych poświęceń, o tyle 
nienawiść dochodzi do zbrodni; fakta zbyt 
często potwierdzają dawno już wypowie- 
dziane pod tym względem myśli. W czwar- 
tek 10 (22) grudnia, widzieliśmy inny znów, 
niemniej smutny dowód skrzywienia pojęć 
moralnych u ludzi, zaprawionych do wy- 
stępnych czynów na Przyw mażozoniu sobia 


Dnia 30 sierpnia r.p., przepadł bez wie- 
ści włościanin wsi Kurzeszyn, rawskiega 
powiatu, Antoni Kurek, i dopiero 7 wrze- 
śnia został znalezionym a pół mili od Ku- 
rzeszyna, w stanie zupełnego prawie roz- 
kłądu, w rzece Rawce. Oględziny trupa i 
dokonana na nim sekcyja, doprowadziły le- 
karza do przekononia, że Kurek pierwo- 
tnie otrzymał lekkie obrażenie głowy, na- 
stępnie został uduszonym, a nakoniec wrzu- 
conym do wody. Podejrzenie o spełnienia 
morderstwa padło na włościan Stanisława 
Jabłońskiego, Marcina Boguszewskiego i 
Jana Chmielewskiego, którzy razem z Kur- 
kiem wyjechali wieczorem 30-%0 sierpnia, 
z Kurzeszyńskiej karczmy. Podejrzenie to 
opierało się pierwotnie na sprzeczce, jaką 
na dwa dni przed tem Kurek przeprowa- 
dził z Jabłońskim , przyczem wyrzucał 
osiamiemu dokonaną przez niego jakąś kra- 
dzież koni i wygrażał, że go odda do wię- 
zienia. Jabłoński zaś zapowiedział Kur- 
kowi, „że mu tego nie daruje”. Niemniej 
złe prowadzenie się podsądnych, było sil- 
ną przeciw nim poszlaką. 


Po zuaresztowaniu wszystkich trzech pąd- 


mi, przez całą długość i szerokość dołu, a'sądnycb, przedstawiciel policyi rozpoczo- 


po wypełnieniu dołu 6 cali grabą warstwą 


wszy przedwstępne badanie, opowiedział Bo- 


buraków, sypie się na takową i również | guszewskiemu, że tamci już się przyznali i 
udeptuje około 2 cale grubą warstwę sie= |zwalili całą winę na niego; wówczas to Bo- 


czki ze słomy; na sieczkę przychodzi zno- 
wu 6-calowa warstwa buraków, na nią zno- 
wu sieczka i t. d., dopóty, dopóki nie zo- 
stanie wypełniony dół cały. 

Zalecane często dosypy wanie soli nie jest 
koniecznem. Sieczka stuży później jako 
materyjał wciągający w siebie kwaśniejącę 
później sok burakowy. 

Następnie przysypuje się dół grubą war- 
stwą ziemi, przykrywa starannie szęzeliny, 
tworzące się w niej tu i owdzie, pyzy pó- 


guszewski, a za nim i dwaj inni opowie- 
dzieli na śledztwie pierwiastkowem, a na- 
stępnie i przy sądowem badaniu ich, prze- 
rażające okoliczności tej ohydnej zbrodni. 
Chmielewski zażądał od Jabłońskiego prze- 
wiezienia go do najbliższej od Kurzeszyna 
karczmy „Utrata”, grożąc w razie odmo- 
wy podpaleniem; Jabłoński, przywoławszy 
do pomocy Boguszewskiego, zgodził się na 
żądamie Chmielewskiego, i wszyscy trzej 
ruszyli ku zamierzonemu celowi. Na dro- 
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dze przyłączył się do nich Kurek i usiadł 
ma tyle wozu razem z Chmielewskim. 

W krótkim czasie dwaj ostatni pokłócili 
się i Kurek zrzucił Chmielewskiego z wozu. 
Rozgniewany Chmielewski uderzył parę ra- 
zy Kurka kamieniem w głowę. Dalej z po- 
wikłanych zeznań podsądnych widocznem 
Jost, że wszyscy trzej zabrali się do Kur- 
ka; konie same jakoby zeszły z szosy ku 
rzece. Tutaj Chmielewski zrzucił Kurka z wo- 
zu 1 wszyscy trzej ruszyli dalej; Chmielew- 
ski jednak wrócił do Kurka i co z nim 
zrobił, innym podsądnym niewiadomo. Naj- 
bardziej wyświ.tlającem tę morderczą sce- 
nę, było przytoczone przez towarzyszy wy- 
rażenie się Chmielewskiego w czasie mor- 
dowania Kurka: „ma być złodziejem to 
niech będzie dobrym—a nie, to ubiję”. Wca- 
łej tej, dość niejasnej sprawie, wyrażenie 
to uważamy za główny motyw dokonanej 
zbrodni, 

Znana pod tym względem solidarność zło- 
dziej, kontrabandzistów, falszerzy ete., zmu- 
sza nas da uwierzenia przypuszczeniu, że 
podrądni wstępnie porozumieli się eo do 
zamknięcia ust Kurkowi, grożącemu wyda- 
niem jednego z nich. Prawdopodobnie też 
i sąd powodując się podobnemi względa- 


mi, skazał wszystkich trzech podsądnych | 
z mocy 1454 $ kodek. kar na lat 10 cięż-| 
kich robót w twierdzach, z pozbawieniem | 


wszystkieh praw stanu. 
Myślący 
uwagę na charakterystykę opisanych przez 
nas zbrodni; brak moralności, zerwanie wę- 
złów rodzinnych i towarzyskich, zamiar 
osiągnięcia egoistycznych celów z odważe- 
mom się na dokonanie najcięższej społe- 
cznej zbrodni morderstwa motywa zaiste 
dość smutne i przerażające. Jeżeli dodamy 
do tego niebywałe w dawniejszych czasach 
mnóstwo zbiorowych kradzieży, dziecio- 
bójstw, podpaleń, to doprawdy przychodzi 
powątpiewać o dalszych losach naszego spo- 


leczeństwa.  Przypatrująć się jednak doko- 
nywanym zbrodniom, nie możemy nie zwró- 
cić uwagi na tę okoliczność, że jedne miej- 
scowości naszej naprzykład gubernii, przo- 
dują przed innemi w dodatnim czy ujem- 
nym kierunku. Zauważyliśmy, że nietylko 
wsie pojedyncze, ale gminy i okręgi całe 
w ciągu Jat kilku nie przysłały na lawę 
podsądnych ani jednego ze swoich mie- 
szkańców, podczas kiedy z innych nieu- 
stannie rekrutują się kryminaliści. Ci, pod 
których moralną opieką pozostają te ostat- 
nie miejscowości, wiedzą niezawodnie o tem, 
lub wiedzieć powinni—odpowiedzialność ich 
przed społeczeństwem, a może i wyżej, 0b- 
ciąża się coraz nowemi wyrzutami, Biada 
nam, jeżeli zapominamy o dobrowolnie 
przyjętych na siebie obowiązkach. W swo- 
bodniejszym czasie, postaramy się o wska- 
zanie niżej moralnie stojących miejscowo- 
ści; tymczasem zaś, jak zawsze i zawsze, 
nawołujemy do pracy nad niższą, uboższą 
duchem bracią. c 


ROZMAITOŚCI. 


— Ogólna ludność ziemi wynosi obecnie 1,455,000,000 
judzi. Roczne powiększenie oceniają w przybliżeniu 
na 16 milijonów dusz, a ogólna cyfra od czasu upad- 
ku palistwa rzymskiego, prawie o połowę się pomno- 


| żyła. 


Gdyby wszystkie zamieszkałe kraje były tak gęsto 


$ A , „| zaludnione, jak Anglija i Belgija, Indyja i Chiny. to 
czytelnik bez kwestyi zwróci | ym ziemi znalazłoby fa i 


pomieszczenie okulo 10 milijar- 
dów ludzi, liczba, kiórą ludzkość osiągnie może po 
wielu wiekach... 


Według tej statystyki, jesteśmy obecnie dopiero | 
R aż y3 3 ) p | rs. 7 z przesyłką. 


na początku długiego peryjodu rozwoju. 


— W Niemczech ukazaly się w ostatnich 
fortepiany, w których klawisze nie są ułożone w jeden 
rząd, ale tworzą łuk wklesłością zwrócony ku przodo- 
wi; ułatwia to obejmowanie całej klawiatury, cò po- 
zwala łokcie swobodnie opierać, a ramiona przebiega- 
ją tylko drogi półkaliate, 
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BEZ PRZYKREGO SMAKU 
ze świeżej wątroby „DORSZA“ 
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Towarzystwa „LOFODEN* 
guy Marka L F. F, G. 


Zalecany przez najznakomitszych lekarzy zagranicznych, między 
« innemi przez prof, D-ra Freseniusa w Wiesbadenie, ! prof. Schettky'ego 
ze wszystkich 
skich, a jedymy, który nie zawiera w sobie żadnej 
się w wysokim stopniu strawnym, nawet dla najsłabszych żołądków. 
O tranie tym po dokładnie zrobionej chemicznej znalizie, pisze 
znany u nas p. N. Milicer, magister nauk przyrodzonych i chemik, w 
świadectwie swem z dnia 7 Stycznia 1381 r. co następuje, 
„Do Pann B. Rosenbandu, Roprezentanta Towarzystwa „Lofoden”. 
[4 Brzesłana mi przez Pana w dnia 3 Stycznia r. b. próba tranu z wą- 
troby orsza, z napisem „„Lofoden Rafinirten Dampf- 
Medicin - Tram aus frischer Dorschleber” i znakiem „L. F. E. 
G.”, posiada w temperaturze -|- 17, 50 Q. ciężar właściwy 0,9260 i 
stanowi ciecz jasno-źółtą o słabym właściwym zapachu i łagodnym 
smaku mieszającą się z etezem i nie działającą na barwnik lakmu- 
Siężony kwas siarezany, dodawany powolnie do tranu, zabarwia 
ten ostarni na kolor brunatno-czerwony, brzegi zaś płynu przedstawiają 


w Wrocławiu, jako  najczystzy 
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krótki czas wyrażne fijoletowe zabarwienie. 


nie na massę gęstości masla, 


żywic i zanieczyszczeń mineralnych. 
Warszawa dnia 7 stycznia (831 r. 


Piotrkowie. 


W temperaturze 0° C. tran prawie nie zmienia pierwotnej prze- 
zroczystości w — 160 O. wyraźnie mętnieje i dopiero w—170 ©. krzep- 


Wstrząsany z alkoholem, nie zabarwia go; w znaczniejszych ilo- 
ściach tranu zmydlonych potażem i spopielonych przy uśycia zwykłych 
sposobów analitycznych postępowania, daje się wykryć jod. 

Cechy powyźsze pozwslsją mi uważać poszukiwany tantetyjał za 
tran wątroby Dorsza niewaąipiiwej czystośei i doskonałe 
go sposobu przygotowania. t. j. wolny od obcych tłuszczów, 


(podp. N. Milicer, Magister nauk przyrodzynych). 
Tran tem jest do nabycia wyłącznie w aptece 
Władysława KLICKIEGO na gub, piotrkowską w 


czasąch | 
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Licytacyje w guberni Piotrkowskiej, 


— W d. 31 marca (12 kwiet} w sąuzie zjazdo- 
wym piotrkowskim, na sprzedaż nieruchomości umleżą- 
cej do Frydrycha i Karoliny małżonków Froneke, o% 
sumy szacunkowej 12,000 rs. 

— W d. 4 (16) lutego, w urzędzie pow. brzeziń- 
skiego, na 3-letnią dzierżawę dwóch osad włościań- 
skich we wsi £aznów, od sumy rocznej 66 rs, 50 
kop. 

js W d. 11 (23) lutego, w urzędzie pow. exęsto- 
chowskiego, na sprzedaż drzewa w leśnictwie Krzepi- 
ckim w obrębie Mokra, od sumy 1287 rs. 15 kop; w 
obrębie Klaczno od sumy 10 rs. 60 kop; w obrębie 
Węgłewice od sumy 20 rs. 30 kop.; w obrębie Jezior 
ro od sumy 334 rs, 42 k. 


— Z wieln naszych odezw i uwag prasy o wyda- 
wnictwie Słownika geograficznego pol- 
skiego, zakres, program i układ tego wyuawnictwa 
są już tak powszechnie znane, źe nie potrzebujemy się 
rozszerzać w tym przedmiocie. Bez dłuższych więc 
objaśnień zwracamy się do Was, szanowni czytelnicy, 
z uprzejmą prośbą o zasilunie nas wiadomościami z 
okołicy, którą zamieszkujecie lub mieliście sposob ność 
poznać bliżej zkądinąd, 

Potrzebujemy krótkich, treściwych i wiarogodnych 
opisów każdej miejscowości, mającej oddzielną nomen- 
klaturę; podobnie każdej rzeki, góry, jeziora, ważniej - 
szych dóbr, leśnictw, fabryk, kopalni i t. p. Głównie 
zać dokładnych cyfr ludności, rozległości, położenia i 
danych eo do zajęcia ludności, natury gruntu, Stosun- 
ków przemysłowych, handlowych, szkolnych, faktów 
historycznych i te p. Ufając, że Yaczycie się przyczy- 
nić do nzupełnienia dzieła, którego potrzeba jest wi- 
doczńą, prosimy o nadsyłanie listów pod adresem re- 
dakcyi „Wędrowca” Nowy Świat 59, Warszawa. 

Z uszanowaniem $ulimierski Filip. 


„Słownik geograficzny” kosztuje: rs. 6 rocznie bez 


|przesylki-= ra, 7 k. 20 z przesyłką. 


„ Wędrowiec” kosztuje: rs. 6 rocznie bez przesyłki, — 


Tak, iż „Słownik” z „Wędrowcem” wypada: rs, 12 
rocznie bes przesyłki,—rs. 14 k. 20 z przesyłką. 

NB. „Słownik” wychodzi zeszytami kążdegO 1-go 
dnia w miesiącu, począwszy ód d. 1 stycznia 1880 t., 
ztąd łatwo obliczyć ile zeszytów wyszło do chwili obe- 
cnej. 
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tranów,  lekar- 
steatryny, przez co 


kańskiej, 
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Śogólnych praw handlu. 
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Oukier BRafinowany z Fa- 


daż dla Kupców, Skind Win i Towa- 
rów Kolonijalnuyeh W. Zale- |$ 
skiego w Piotrkowie. 

Skład ten posiada także główny Bład Ou- 
kra Dobrzelińskiego i Hurto- 
wa sprzedaż Nafty najlepszej Amery- 


Biorącym wagonami odstępuje się znaczny mæ- 


Wyrób i sprzedaż niżej wymienio- 
nego środka, jako niezawierającego 
w swym składzie związków szkodli- 
wych, dozwolone zostały na """Ą 


PELLLEOLT E eee 


APTEKA 


EWBNDY i wiat 
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47. Krakowskie Przed- 
mieście 47. 


Środek przeciwko katarowi: 


KORYZARYNA 


bryk Rytwiany w głowach i kostkach, e 
znany ze swej dobroci, otrzymał na hurtową sprze- o 


O 


w bat. (0—1 ) ra 
vo RR ZR 
EDEDED EPOCO IDODO 


Sanki 


petersburskiego fasonu, b. mało używa- 
ne, eleganckie, z fariuchem i futrem, do 
sprzedania. Wiadomość u stróża Banku 
w Piotrkowie— Leonarda. (2—2) 


W dniu 7 b. m. w przejeździe przez 
ulicę Kaliską, z Krakowskiego Przedmie- 
ścia do młyna parowego w Piotrkowie 


uronione zostało rs. 200 


Łaskawy znalazcu zgłosić się zachca ze 
wynagrodzeniem do _ poszkodowanege 
Karola Hojn w miejscu w No- 
wym Byuku. (2—2) 


Gena pudełka kop 30. 
"NA z roczników Kłosów w opra- 
4 Sprzedaż we Sj aptekach 4 2 wie w półakórek po r. 8 ifya 
(6—1) b godnika Romansów i 
AR RE STB R NNR N] Powieści 8 róczaików w oprawie po 
(R. i Fr. 119) (6—2) |ra. 1 kop. 50. Wiadomość w obu księ- 


garniąch miejscowych. (0—7) 
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S TOWARÓW KOLONIJALNYCH 
W. Zaleskiego 


w Piotrkowie. 
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Warszawa, Praga Nr. 409 $ 
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Niniejszem mam henor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz 
kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynów: 


walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata ma. 
gznetyczne, Eureki, czyli obluskacze do zboża; Tvrieury, 


Poleca Nafte Amerykańską najlepszą na beczki i garnee. 
ukier fabryki Dobrzelin w głowach i kostkach rafinowany, którego 
główny skład posiada na Piotrków i okolice, — ceny dla kupców 

po cenie fabrycznej. 
H Wina węgierskie z roku 1879 i 1880, wytrawne i Maślacze, na 

beczki i antałki. 
Maślacze z r. 1880, odznaczają się wybornym smakiem i są zda- 
tne do dłnższego przechowywania. 

H Wina stare kuracyjne, Bordowskie czerwone na oksefty i butelki 


dd GSO 


Wialnie do czyszczenia zboża i kaszek, Zarma ręczne i do ma- 
szyn. Fabryka posiadając ludzi kompeteninych, podejmuje się natawiać 
takowe. Na składzie znajduje się zawsze wielki wybór kamieni ro. 
zmajtych gatunków, świeża gAZA szwajcarska w najlepszym gatunku, 
pasy wełniane i rzemienne, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w za 


kres młynarstwa wchodzące, Ceny o ile można najprzystępniejsze, odleżałe 


YHYWYUUUYJYUWHNNNN Wina Szampańskie Monopole wprost z Reims, posiada skład 

R ` ysy na Piotrków i okolice. 

(R. i Fr. 8437) (24—7) Y Herbatę firmy Mussatow, wyłączny skład; Herbata ta oznacza się 
wyborowym smakiem i pięknym aromatem; przytem posiada na 
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skladzie Herbatę Braci Popowych, Orłowa i Mnszkata. 


Do nabycia ZAKŁAD S poue Bakalije świeże w wyborowych gatunkach. (0—9) 
w Milejowie u W-go Preiss. PUdowlano-Stolarski| NSWYZWYWCZAWYZAWZAĄ 


_ Mło ckarnla stara, ośmiokonua, RODZINA“ . toby miat numer '„Tygodnia” 
rs. 300. 33 " Zgubiono piotrkowskiego a roku 1873, w 


Młockarnia nowa, ośmiokonna, którym jest pomieszczona ne- 


rs. 550. Zawiadamia Szanowną Publiczność i iż i i kr ij iotr i 
: 3 A ) ? ją P ność, | na stacyi drogi żelaznej, czarny pugila- krologija Piotra  Kłyszyńskie- 
i PINCERFDIÐ, NOWA, PROROK la R ER zmienił ca res z pieniędzmi i Ae papierami, go, raczy ony ać w zo a. 
. 450, PA że nowozaangażówanemu powierzył dal-| oraz pasporiem wydanym na imie Ka- Pacewicz w Piotrkowie, za wynagrodze- 
on ZBY, 4 lat, krwi łk UA Zamówieniaj rola Wehr. Łaskawy znalazca z) c lub ze złożeniem na cel POZO 
ENE PAY ` szelk wypiaty, tylko NOWO=|chce odnieść zgubę do sekretarza Sadko-| KWOty Jaką sam naznaczy, 2—2) 
Klacz wierzehowa biała, 15 lat, pęrzyjetemu pe ą bę do k 
| majsirowi Szano- N 3 
rs. 150, IE viewen k ati a raczy, który Wrilego Wa TARREASIS, 5 (Rady es personnes qui dćsireraint pren- 
9 sztuk wołów po 3 lata każdy, pg to piśmienne upoważnienie posiada. Aa dd : ) dre des leçons aadoniicće AR 
po rs, 75. (3—1) | Poleca się przytem z wyrobami w = 3 = ą eonYersatien et de lam 
[sklad Stolarstwą wchodzącemi, za któ- ue fi i dr: 
otrzebna jest niemka _. xn eam y AnA. ramcaise vondronț 
lub zz rept SA zuajó.( 1% trwałość poręcza. (0—8) 0 W ZIErZaWwiEnia e s'adresser ou bureau du journal „Ty- 
mością języka francuzkiego i mu-| 3 budynek na (nbrykę kärtoflänej mączki, dzień”. (0—18) 
zyki, na stałą nauczycielkę, Adre-| owozik leki, parokon- w odległości jednej wiorsty od stacyi ko-| 7 E 
sy składać w Redskcyi „Tygodnia”, my. używany, oraz Niedźwie*| lei żelaznej, w miejscowości nie mającej komy Do dzisiejszego nume- 
(3—1) dzie męzkie, używane, alej zbytu ua kartofle. Warnnki przystępne. ZUG" lołac = k 
| saN; | 2% x ) l € ru dołączą się arkusz 
> w dobrym stanie, są de sprze»| Dobra ziemskie do sprzedania na Litwie! O _eyż li AAt ln . 
est do sprzedania zegar stolowy „Pod dania w dómu W-go Stonczyńskie-| i Królestwie. Wiadomość Mazowiecka Ņ| 2,8} ,TOWEI oryginalnej przez 
kloszem. Wiadomość w Księgarai M.|go, na pierwszem pięirze, wprost scho- 4 mieszk. 6 u obrońcy Mogilnickiego, | Karola Deslyl p: t. „Przeba- 


Pacewicza, (2—1) dów, (3—1) (R. i Fr. 0240) (2—1) |ezenie”?, 
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Z BROMKU KAMFORY 55 
Doktora Cli BELSK 
oktora in Do sf st. iS F 
Laureata fakultetu medycznego w Paryžu.— Nagroda Montyon. g3 BEE Em > 
R > 
Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z żromku kamfory używają się w chorobach nerwowych, NE È B B 
mózgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, o.an W następujących przypadłożciach: 4 3 ER CI 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spacmach, pałpitacjach, kokluszach, epilepsyi, hysteryć, honwti= <q g $ e 5 
syach, zazorotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na > > b'a’ S 
hd cy całego organizmu. D- a 8 > CEJ ~ à 
ależy febry, > się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zacpa- i Ə EH 3. N pa RE 
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et Gi medalem nagrody Montyon. b z] EEEF SA za 
zwać ioia Paryżu u Olin et Cie alex Rassyna Nr. 2 +, i r p 33 33 a= B= 
iotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno- E AC „ą 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuleau. j £ 3 E 32 ki CEJ E E 
= o 
R ©. a g 3 
3 PY Sa Sg g3 
=- oSA pe p 3% 
E| gi 3.3 zau SË 
A 6 2 
© slip Hogi 
Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau e iph? Iip ge 
a „a cj o 
Laureata Instytutu Francyi. s 5 2528 Kaj: d=_ 
>» "= «© 5 
Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. ; y g H Ś H 873 AE BE 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały R Ta" E CECH 
stanówczą Skuteczność pigułok żelaznych Ralxtesn w następujących słabościach: dlednicy, be: 4 o EK] S E Ma 
krwistości, w utratuch krwi, w ogólnej niemocy, wycieheseniu, w rekontalgscency, w słabościach dzieci 3 =p E EN pFĘ 
* menvstkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. | 3 EEC 2E Ak M 
S g gułki zo azne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nia | E gera A REE E E 
je ukcyi. , t t4 4 $ alko 
Hiie araj N 4a pomocą pigułek Rabutesu używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 2i E TER 
004, bardzo mały wydatek: dzienne: i tkich flakonach pigułek żela- SRU NECEEF 
Należy wystrzegać się podrobień, i na wszystkic z F ipa CEE 
znych doktora SMabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod Er! özg PA 
pisem Clin et Gio i medal nagrody Montyon. WA . 3 z 
Nabywać można w Paryżu u Clin et O ulica Rassyna Nr. Fl M o 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soezołowski i Spka. , 8 25 
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